
D em o k ra ta  Polski w sc h o ­

dzi cztery  razy n a  m iesiąc . 

P re n u m e ra l a n a  ćw ierć  ro ­

ku czyli n a  12ście p ó la rk u -  

szy, w ynosi fran k ó w  trzy .
fi ni a 3 f  sierpniu iSJt-f.

\ M  1 W1 A dres R ed ak cy i : M. A l­

b e rt, 5 9 ,S t- J a c q u e s  a P a ris , 

P re n u m e ra tę  m o żn a  także 

nad sy łać  a M. W iśn io w sk i, 

18 , T o u rn e lle s  h V ersailles 

( S e in e  et O ise).

Dla u trzym ania czytelników w ciągłym obiegu kwe- 
styiZjednoczenia dotyczącej,um ieszczam y w ydany przez 
C entralizacyę Tow. Dem . Pols, okó ln ik , oznaczający 
postęp tej kw esty i, i dalszy ciąg instrukcyj pierw otnie 
w ydanych.

Centralizacya Tow arzystw a Demokratycznego P ol­
skiego do Ogółu Tow arzystw a.

O byw atele.—  INie mamy jeszcze tak  ogólnego rezu l­
tatu z usiłowań naszych względem Zjednoczenia i Zje­
dnoczonych , abyśm y go Tow arzystw u przedstaw iać 
potrzebow ali. Czynność ta  z n a tu ry  swojej złożona i 
w ielostronna wymaga cz asu , w ym aga także pracy i 
cierpliw ości, jedynie do zam ierzonego celu doprowadzić 
m ogących. Obejrzeliśmy wszystkie trudności naprzód , i 
wiedzieliśmy o tern bardzo dobrze, że nas dzielą od Zje­
dnoczonych liczne przesądy, po trzebą fałszywego zw ią­
zku i innem i mniej szlachetnem i nam iętnościam i pomię­
dzy nich rzucone. Ale te usunąć i zniszczyć, w dzisiej­
szych jedynie ku temu przyjaznych okolicznościach , jest 
wiasnie usiłowaniem naszem ; dobra zaś w iara i niewy- 
ziębione do o sta lk a  uczucia dla spraw y, k tóre w massie 
jakiejkolw iek nie bez słusznych powodów przypuszczone 
być m uszą, dają nam większą jeszcze otuchę ; bo przy  
pomocy ludzi niemi w Zjednoczeniu ożyw ionych, spo­
dziewam y się ostatecznie oczyścić pozycyę em igracyjną 
ze zw ietrzałych gm atw anin , zrobić ją w yraźniejszą dla 
K ra ju  i Em igracj i.

Mając ty le pobudek do czynniejszego w dania się w tę 
kw estyę, nie ustaniem y zapewnie nu połowie drogi. Nie 
znajdujem y dotąd i nie spodziewamy się znaleść dosyć 
śmiałości do otw artej obrony te g o , co już w przekona­
niu powszechnem za niewłaściwe i szkodliwe osądzonem 
zostało. Lecz przeciw nicy nasi a razem  bardzo wątpliwi 
i podejrzani sprzym ierzeńcy Zjednoczenia mogą być 
p ew n i, że Tow arzystw o nic lekkomyślnie nie przedsię­
biorąc, w tenezas dopiero usiłowania swoje za skończone 
uważać b ęd z ie , kiedy cel dopiętym , lub wszystkie mo­
żne środki ku niemu prowadzące w yczerpane zostaną.

W łaściwym  przedm iotem  dzisiejszego O kólnika ,* są 
rap p o rta  w tej kw estyi od Sekcyj i pojedynczych Człon­
ków. C entralizacya dla utrzym ania koniecznej spójni 
i jednostajności w rozproszonych czynnościach, pomimo 
danej ogólnej in s tru k c ji ,  zam ówiła je  sobie. Nad temi 
" ię c ,  które już dodąd nadeszły, widzi potrzebę zrobienia 
kilku uw ag, lub roztrzygnienia zaszłych w ątpliw ości; 
co razem  w zięte i dla ogółu rzeczy i dla wszystkich 
k rzątających się wraz z nami około kw estyi dzisiejszej,
bez użytki, nie będzie.
natratfano ’ na ^ 1()IC dotąd najpowszechniej

i ovI'T Ck,VUk0l' ie, ZjC<lnOCze" ia u ' e w*edzą °  te rn , przez kogo i k icdj na listę w p isa n i/o sta li, i stąd nie czuja
potrzeby w ystępowam a ze związku do którego nie
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wchodzili. Albo też tw ierdzą , że należeli w rzeczy sa­
mej do niego, byli w niem naw et kiedyś czynnym i; lecz 
że go oddawna opuścili, i uskutecznili to czynem , czego 
dziś Tow arzystwo po nich w ym aga. Znaleźli się wreszcie 
tacy , k tórzy nie w ątpiąc już dzisiaj o upadku Zjednocze­
nia i o potrzebie form alnych w ystąpień , czekają prze­
cież na jakiś ruch  , z niego samego początek swój b io­
rący , i nie chcą być pierwszymi w tak nazwanym przez 
nich dziele zniszczenia.

Zaczynając od lej ostatniej k a teg o ry i, trudno nam 
dać innej odpowiedzi jak  tę n a jp ro stszą , że do tych 
należy początek i p rzyk ład , nie w dziele zn iszczenia, 
ale w dziele odrodzenia się rzeczyw istego, którzy stojąc 
dotąd przy związku z pierw otną w ia rą , przekonali się 
w reszcie, że jego cele nietylko są przeciwne zdrowym 
pojęciom o Em igracyi i K ra ju  , ale zarazem  , jak  do- 
świadezenie kilkolelnie o k az a ło , osiągniętemi być nie 
m ogą; którzy dziś widzą że exystencya Zjednoczenia 
je s t już tvlko fikcyjną , utrzym yw aną w' in teresie osób 
lub party j w tasnemi widokami za ję tych . Ci co już doszli 
do tego przekonania , powinnihy znaleść w sobie dosyć 
pobudek , aby objawić swą myśl o tw arcie, nie za trzy ­
mywać się w7 wykonaniu obowiązku ludzącem i względa­
m i. R uch jak iś ogólny i jednoczesny niepodobny jest 
w ciele zupełnie zdezorganizowanem ;— nie można go 
wymagać od członków rozp roszonych ;— nie można ta ­
kże spodziewać się coś podobnego od władz stojących 
w Z jednoczeniu, k tóre albo są dzisiaj spa ra liżow ane, 
albo też inne objawiły chęci i w innych pracuja zam ia­
rach . Tento właśnie stan  Zjednoczenia skłonił Tow a­
rzystw o do czynniejszego pośrednictw a w kwestyi sa­
m ych Zjednoczonych najwięcej dotyczącej. Towarzystwo 
przynosi światło i radę ; pisma jego stoją o tw arte do 
przyjęcia oświadczeń , jakich  dzisiejsze okoliczności, a 
mianowicie objawione ze strony K om itetu zam iary, po 
sum iennych członkach Zjednoczenia wym agają. Lecz 
do nich ostatecznie należy in ic ja ty w a czynu za konie- 
cznv uznanego ; do tych zas pi zedewszystkiem i bez 
oglądania się na innych, k tórzy już wyszli z dawniej­
szych złudzeń , przekonali się o bezowocności związku , 
i uczuli potrzebę zapobieżenia nadal układanym  za­
miarom.

K ategorya pierw sza i d ru g a , czyli tych członków, 
k tórzy albo z powodu że nie wchodzili do Z jednoczenia, 
albo też że z niego już dawno wyszli , uznają dziś za 
zbyteczne w szelkie jaw ne oświadczenia się w tym wzglę­
dzie, je s t podobno najliczniejsza , chociaż dopiero z kilku 
rappoi tów mamy o niej wiadomość. Członkowie to w a­
rzystw a poprzestający na podobnej odpowiedzi, donoszą 
że w ich zakresie niema nic do czynienia, ponieważ 
Zjednoczeni tam  znajdujący się już dawno do związku 
nie należą , lub mylnie na jego listę wpisani zostali.

Gdyby tu  chodziło o wyjście osobiste ze Zjednoczenia 
je s z c z e  przynajm niej w m ateryaluym  składzie swoim 
sto jącego , poprzestaćby można na podobnym k ro k u ,
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czyli na odstąpieniu związku samym czynem , tyle w tym 
razie co i pismo znaczącym. My wiemy o tern, że naj­
większa liczka Zjednoczonych opuściła związek , i opa­
trzywszy się wcześnie w zawodach swoich , już od da­
wnego czasu nie bierze żadnego udziału w czynnościach 
za obce lub obojętne dla siebie uznanych liczne owe 
gminy rozchwiały się ; z dwóch tysięcy przeszło człon­
ków na listę Zjednoczenia wpisanych . zaledwo na 
usilne i kilkukrotne wezwania Komitetu kilkudziesięciu 
odpowiada ; jedni poprzestali na samem opuszczeniu 
zw iązku , drudzy i w znacznej liczbie zaciągnęli się pod 
o b c e , nawet najsprzeczniejsze chorągwie ; słowem , 
Zjednoczenia już nie dopiero tak co do celów jak co do 
osób niema. Lecz pozostała część jego urzędowa , pozo­
stał K om ite t ,  różne kommissye i expektatorowie na 
przyszłe miejsca. Ci panowie pomimo tych samych a 
nawet lepszych wiadomości o położeniu swojem, zamie­
rzyli pozorami łudzić, ja k  o tem ich własne pisma prze­
konywają , i opinio publiczną i pozostałą jeszcze część 
samych związkowych , — przedłużać fikcyijną exystencye 
Zjednoczenia. Lista imienna nieoczyszczona formalnemi 
wykreśleniami służy im do tego celu. Właściwa więc 
kwestya dzisiejsza jest ta tylko , aby członkowie Zje­
dnoczenia bądź p ierwej,  bądź teraz wychodzący w sku- ! 
tek przekonań własnych ze związku , jawnie i publicznie, 
czyli na piśmie to postanowienie swoje oświadczyli, aby 
rozdarli l is tę ,  która w ręku  ludzi osobistemi widokami 
powodowanych , do nadużyć pod ich imieniem prowadzi, 
takowe upoważnia. Sam czyn odstąpienia nie dopina 
celu powyżej wyinienionemi okolicznościami nakazane­
go. Sam czyn uwalnia tylko osobę od przyjętych obo­
wiązków, ale pozostawiając imie na liście, nie uwalnia 
jej od wspóluictwa i odpowiedzialności za to wszystko, 
co pod firmą pozostawionego imienia na przyszłość zro- 
bionein być może. Sam czyn wreszcie piśmiennem 
oświadczeniem niestwierdzony, nie tłumaczy rzeczywi­
stych pobudek występującego, a szczególniej dla rzeczy 
publicznej jest  bezowocny; gdyż nie członkowie, lecz 
lista imionami zapisana stanowi dzisiaj to właśnie , co 
Zjednoczeniem fikcyjnem nazywamy, na czem tak zwana 
część urzędowa Zjednoczenia nieprawe nadzieje swoje 
opiera , czem swoich i obcych ze szkodą interesu ogól­
nego łudzić zamierza. Są więc powody i silniejsze jak  się 
na pozór z d a ją , do piśmiennych i publicznych oświad­
czeń ; za niemi obstaje Towarzystwo nie dla dopełnienia 
czczej formy. Spodziewać się przeto należy, te  i Zje­
dnoczeni czyli z jakichkolwiek powodow na liście Zje­
dnoczenia dotąd zostający, poznawszy tę rzecz z właści­
wej strony wahać się dłużej nie b ę d ą ,  uznają wraz 
z nami konieczność otwartego wykreślenia swych imion 
z listy, za tytuł i podstawę do nieprawych zamiarów 
służyć odtąd mających.

Inne przedmioty obszerniejszego rozjaśnienia potrze­
bujące pismom zewnętrzni in zostawiamy.

W miarę rozwijania się rzeczy, utwierdzamy się 
w nadzie i, że usiłowania Towarzystwa bezowoenemi nie 
będą , że nawet najpożądańszy skutek , jakim jest for­
malne i ostateczne rozwiązanie się Zjednoczenia , osią­
gnięty z czasem zostanie. Do tego sądu upoważnia nas 
obudzająca się coraz więcej chęć w samych Zjednoczo­
nych , aby wyjść z trudnej i kompromitującej ich dobrą 
wiarę pozycyi , upow-ażniają nas także widoczne w tej 
całej operacyi postępy.

Wzywamy przeto Śekcye i Członków', szczególniej na 
tych punktach gdzie o ściągnieniu piśmiennych oświad­
czeń jeszcze n itpom yślano , aby w gorliwości nie u s ta ­
wali. Sam a koinmunikacya pism nie je s t  jeszcze dosta­
teczną , i wtenczas dopiero skutek swój odnieść może ,

kiedy pi ma ustną rozmową wyjaśnionenii i dopełnionemi 
zostaną. O zetknięcie się przeto bezpośrednie z człon­
kami Zjednoczenia przedewszystkiem starać się należy, 
niezapominając zawsze im to przedstawiać , że jak  z j e ­
dnej strony ich własnym jest interesem aby najśpieszniej 
opuścili związek , już dziś tylko na papierze exystującv, 
tak znowu że celu niedopną , do zamierzonych pod ich 
imieniem złudzeń nie zagrodzą drogi , jeżeli się z listy 
formalnie i publicznie nie wykreślą. Codo formy oświad­
czeń , ta jes t  zupełnie obojętną , samo umieszczenie na­
zwiska pomiędzy wykreślającymi się jes t dostateczne , 
uważać tylko na to potrzeba , aby upoważnienia w tym 
względzie później kwestyonowane nie były.

Zwracamy w końcu uwagę S ekcy j, że do ich obrębu 
należą nietylko członkowie Zjednoczenia w miejscu za­
mieszkali , ale zarazem ci wszyscy w departamencie 
z którymi przynajmniej listowna koinmunikacya odbytą 
być może; z lego powodu rapporta  powinny być więcej 
szczegółowe, z którychby sądzić można ja k  daleko i do 
ilu osób czynność rozciągniętą została.

Prosimy o spieszne rapporta  z miejsc skąd takowe 
jeszcze nie nadeszły. Pozdrowienie B ratersk ie .— V er­
sailles, dnia 21 sierpnia 1844 r .  Prezydujący z kolei : 
(podpisano) Tomasz Malinowski. Sekretarz {podpisano) 
Józef Wysocki.

Od niejakiego czasu powstała w parlyi dynastycznej , 
jakaś mania przejazdek dla zwerbowania większej 
liczby stronników. INie dawno podróżował Olizar , dziś 
sam Czartoryski pod pozorem kąpieli morskich puścił 
się w drogę. Zwiedził on Orleans, Tours, A ngeis ,  N an­
tes— w Pornic m i a ł  brać kąpiele, lecz nagle zmieniwszy 
zamiar,  udał się do Vannes, Rennes i dalej.  Zostawiamy 
Trzecie m u-Maj owi opis powitań jakie  go tu i owdzie od 
kilku uniżonych zwolenników spotkały — psuć zadowol- 
nienia naszemi uwagami nie będziem ; małe to z resztą 
okoliczności dla n as ,  i nie wspominalibyśmy o n ic h ,  
gdyby w dziennikach departamentowych trancuzkich
wytoczone nie były.

Tym panom , którzy w przejezdzie któia de j u d o , 
pospieszyli złożyć mu swe hołdy , nie mamy za złe 
była to owszem powinność służby nowo zwerbowanych 
zwolenników , i Czartoryski dopełnienia jej miał prawo 
od nich wymagać; lecz powiemy że postąpili bardzo 
niewłaściwie kiedy swoje niedorzeczne mamfestacye 
wytoczyli przed sąd cudzoziemców. —  Od tego k ro k u ,  
jeżeli nie inne powody , to przynajmniej własny interes 
powinienbv był ich wstrzymać, gdy naprzód dobrze jest 
wiadomo że te manifestowania się wywołają zawsze d a ­
leko liczniejsze protestacye ze strony przeciwników dv 
nastyi.  Jedne i drugie dla wiadomości czy telnikow zamie­
szczamy poniżej.

Lecz okoliczności te nastręczają nam sposobność usu­
nięcia jednego nader ważnego b łę d u ,  który krążąc  
z razu cichaczem między menerami Z j e d n o c z e n i a ,  i d l a  
ocalenia go przytaczany jako ostatnia raeya  s ta n u ,  
przeszedł wreszcie w dość powszechne przekonanie, i 
dzisiaj jeszcze między Zjednoczonymi rodzi nu jak ie
obawy. . ,

Utrzymywano, że jeżeli Zjednoczenie, co do głównych
celów s w o i c h  jes t  niewłaściwe, to przynajmniej oddało
i oddaje tę przysługę E m ig r a c j i , że ją  z pod wpływu 
arystokracyi i bałamuctw innych usuwa, że wstrzymuje 
ja dzisiaj od powiększenia Czartoryskiego szeregów. 
Zobaczmy czyli to twierdzenie zgodne jest z prawdą.

Wiemy o tein że przy początku emigracyi, arysto-
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k racy a  m iała  wpływ nie m ały ,  nie  się bez jej uczes tn i­
c tw a ,  bez jej k ie ru n k u  nie działo —  w ładała  opinią 
publiczną ,  zb ie ra ła  fundusze ,  tw o rzy ła  w yp raw y  do 
Portu ga l i i ,  A lgieru , E g ip tu  — ale w chwili formowania 
Z jednoczenia  ja k ie ż  było usposobienie  E m ig racy i?  
W  owym czasie, już ten  s tan  błogi n iepow roln ie  dla 
p a r ty i  a ry s to k ra ty czn e j  p rz e m in ą ł ;  w yjaśniona jej d ą ­
żność, ob jaw iony jej sys tem  k tó ry  rew o lu cyą  kie row ał ,  
a z drugiej s t ron y  rozpow szechniające się w yobrażen ia  
d em o k ra ty czn e  usunęły e m ig racy ę  z pod w pływ u a ry -  
s to k racv i ,  obudziły ku niej w s trę t ,  o burzen ie ,  i a k t  
p rzec iw "C zar to ry sk iem u  jak o  nacze ln ikow i sy s te m a tu  
je s t  tego dow odem . Oprócz tego, k ażdy  czuł mocno 
wówczas obowiązki publiczne i wierzył iż inaczej dla  
Polski p raco w ać  nie może, jak  łącząc  się z m yślą ,  k tó rą  
za najwięcej odpo w iada jącą  jej po trzebom  uw ażał.  
S ta ły  w ow ym  czasie dwie m y ś l i , dw a s t ronn ic tw a  
ub iega jące  się o w ytkn ięc ie  k ie ru n k u  p rzysz łym  usiło­
waniom Polsk i : D em o kracy a  pełna  życia, w coraz 
w iększą  w zras ta jaca  siłę i a r , s to k ra c y a  rep rezen to w ana  
ju ż  ty lko p rzez  n a d e r  m atą liczbę s t ronn ików . J e s t  
więc b a rd z o  n a lu ra ln e m  i długo tego dowodzić n ie  
t r z e b a ,  iż gdyby Zjednoczenie  nie by ło  w ówczas po ­
w sta ło , ca ła  ta massa k tó ra  później w jego sk ład  weszła, 
według ów czesnych  usposobień swoich nie b y łaby  s t a ­
n ę ła  przy  a ry s to k ra c y i  odepchnionej z takim ju ż  w s t r ę ­
tem i z t a k ą  p o g a rd ą ,  ale  by łaby  poszła tam , gdzie 
m yś l n a ro d o w a ,  rep rezen to w an a  p rzez  tak znaczną  
em ig ran tó w  liczbę, j a k ą  by ło  T ow arzys tw o  D e m o k ra ­
tyczne Polskie ,  i doprow adzona do zupełnej ja snośc i,  
objaw iła  się w em igracy i we w szystk ich  n a rod ow y ch  
nas tęps tw ach .  Z jednoczenie  prze to  od począ tku  swojego 
m e  tylko żadnej nie przyniosło korzyści,  a le  owszem, 
przeszkodziło  po łączeniu  się w T ow arzys tw ie  w szy s t­
kich dem ok ra tyczn ych  żywiołów.

Czyli Zjednoczenie  sam em  trw an iem  swojem ocaliło 
przynajm nie j  te  p ierwsze usposobienia massy pod jego 
chorągw ie  p rzesz łe j?  byna jm nie j .  Zjednoczeuic tw orząc  
s ię ,  nie p rzy ję to  żadnej zasady ,  a za ta r to  je  w szystk ie ;  
chciano scalić E m ig racy ę  bez względu na opinie po li ty ­
c zn e ,  i tworzono gm iny  z w yraźnych  a ry s to k racy i  s t ro n ­
n ików , choćby naw et i z h rab ió w , jak to zalecała  Kom- 
missya K orresp on den cy jn a  L y oń sk a .  Z samej p rze to  zasa­
dy i postępow ania  swojego, Zjednoczenie n ie  w s trzym y ­
wało od g łączen ia  się z a r y s to k r a c j ą  n ikogo, amalgamu- 
ją c  zaś rozm aite  opinie, ludzi rozm aitych  p rzekonań  s t a ­
wiając obok sieb ie ,  p rzy jm u jąc  na swoją listę ty c h ,  ku 
k tó rym  w s t r ę t  b y ł  pow szechny , Z jednoczenie  niszczyło 
usposobienia  a r y s to k r a c j i  p rze c iw n e ,  i p rzem azyw ało  
różnicę jaka  między  jej zasadą  a d e m o k racy a  is tnieje . 
D odajm y  do tego, iż Z jednoczenie  naznaczyło  sobie  cele 
fa łszyw e i dopiąć się nie m ogące ,  że p rzez  la l  siedm sp y ­
chając się  naw zajem  m enerow ie , nie myśleli o niczem in- 
nem ja k  o dogodzeniu swoim osobistym p ro ten sy o m , że 
m ordowali Z jednoczonych w ew n ę trzn ą  organ izacyą  i nie- 
us tanuem i w y b o ram i ,  a nie  będziemy się dziwil i,  że w Z je­
dnoczeniu nie  ty lko za ta r ła  się różnica z a s a d ,  że 
n aw e t  musiały  je  opanow ać i opanow ały  w rzeczy samej 
obojętność i zwątpienie . Jeże l i  też p rzez ciąg  t rw a n ia  
Zjednoczenia , nie wielu przeszło na  o tw a r ty ch  C z a r to r y ­
skiego st ronników  , nie  Zjednoczenie  broniło  ich od tego, 
ale  b iou i l i  się sam i jego członkowie zachow ując jeszcze 
r e s . l  i daw nych  p rze św ia d c zeń ,  b ro n i ła  ich opinia pu- 

vt°-ł “ ’ to w a rz y s tw o  D e m o k ra ty c z n e ,  pilnując 
a iy s  r a c j i  na każdem  s tan o w isk u ,  na każdym pun- 

!6 ’ '  "świccać , p row adzić  i k ie ro w a ć ;
I ' 1 ' - l i  o i" ° n °  7 1C*ZL- l10tl a r }s tok racy i  chorągw ie ,  bo n ik t  po lo nie  sięgał.  18 ’

K iedy  więc przy  tw orzeniu  się swojem Zjednoczenie 
rozerw ało  jedność  party i a ry s to k ra ty c z n e j ;  k iedy  przez 
czas swego trw an ia  za ta r ło  zasady ,  różn icę  opinij poli­
tycznych  , i wyziębiło p ierw iastkow e uczucia  ca łk iem  
arys tokracy  i p rzec iw ne  ,—  je s t  to najnieloiczniej m n ie ­
m ać, że dzis ia j ,  k iedy Zjednoczenie  przyszło  do z u p e łn e ­
go s tanu  zw ątp ien ia  we w łasne swe c e le ,  kiedy nadzie je  
choć najrnylniejsze, ale ożywiające je  p ie rw o tn ie ,  p r z e ­
m in ę ły ,—  że dzisiaj ma Zjednoczenie  zapobiedz d y n as ty ­
czny  n w e rb un ko m . G dzież  to bow iem  pomieściły  się , 
jeże li  nie  w Z jednoczeniu , owe G ro m a d y  G ru d z ią ż ,  owi 
W y zn a w cy  obowiązków sp o łeczn ych  , k tó re  z rów nym  
ja k  a ry s to k ra c y ę  odepchnię to  w s trę tem  ? Gdzież to po ­
w sta ły  owe k o te ry e  osób, o p in ią ,  dążn o śc ią ,  ku C za r to ­
ry sk iem u  zbliżone, i do połączenia  się z nim" w yciąga jące  
r ę k ę ?  G d z ie ż ,  jeżeli nie pomiędzy zap isanym i na liście 
Zjednoczenia zna laz ł  on tych  t rzys tu  k ilkudzies ięciu  
s t ro n n ik ó w ?  Są  to zby t  dobitne  fa k ta ,  o b raca jące  w n i­
wecz tw ierdzenia  m enerów , i k tó re  powiunyby p rz e k o ­
n ać  o s ta teczn ie  tych , co w troskliwości o Z jednoczenie 
da li  tym  tw ierdzeniom w ia rę .

W ed łu g  nas p r z e to ,  dla ludzi dobrze  i loicz.nie rozu- 
m u ją c y c h ,  jed en  ty lko  może być  wniosek , to jest : że 
kiedy Zjednoczenie o rganizowauiem  się swojem p rz e ­
szkodziło po łączeniu  się d em ok ra ty czn y ch  żywiołów 
w jedno u konsty tuow ane  ciało ; kiedy p rzez  czas  is tn ie­
nia osłabiło  w s t r ę t , n iechęć  , n ienaw iść naw et ku a r y ­
s to k racy i ,  i zmazało  różn icę  zasad poli tycznych ; kiedy 
d z i s i a j , p rzy  w ylodzonej o b o ję tn o ś c i , p rzejście  pod 
ch orągw ie  dynasty i  u ł a t w i a , — należy rozw iązać  sam ą 
pozostającą ze Z jednoczenia  fo rm ę , da jącą  jedynie  
nadzieję najprzeciw niejszyin  o s ta te czn o śc io m , iż za ­
rzucone w tak m ętnej wodzie s ie c i ,  n ie będ ą  przez nie 
zarzucone napróżn o .  O sta teczne  rozw iązan ie  Z jednocze­
nia , w prow adzi nas  n a  to samo s tan ow isko  , ja k i e  było  
przed jego po jaw ien iem  się w em ig racy i .  W iem y  ba rdzo  
dobrze ,  iż obojętności i zw ątpienia  nie potrafim y usunąć  
od r a z u ,  ani m e  podniesiemy umysłów do tego mocnego 
uczucia pow inności ,  j a k i e  w owym czasie i s tn ia ły ;  ale  
każdy postawiony w konieczności zdecydow ania  sic 

! w zględem siebie , zas tanow ien ia  się nad sobą  , znajdz ie  
jeszcze  pobudki p rzypom ina jące  mu obow iązki w zg lę ­
dem K ra ju ,  i tę p ie rw o tn ą  o d razę ,  k tó r ą  w nim zaszcze­
piły przeciw  a r y s t o k r a c y i , p rzekonania  daw niejsze. O  
tern nie  w ą tp im y  bynajm niej  , i d latego też tych uda­
nych luli su m ien n y ch  obaw względem E m ig racy i  nie 
podzielamy zu p e łn ie ,  ani lękam y się o liczebne zw ię ­
kszenie p a r ty i  m onarcb iczne j .  K ilkadz ies ią t ,  mniej wię­
c e j , p rzy dan ych  nazwisk zużytych  o sób ,  w niczem jej 
nie w zm ocn i ,  a  D e m o k ra c y a  ra z  p rzeciw  niej samej 
p o s ta w io n a ,  nie  dozwoli j e j ,  jak  nie dozwoliła d o t ą d , 
p o w s tać  w opinii publicznej , już d osta teczn ie  przeko- 

I nej o szkodliwości sy s tem atu  a ry s to k ra c y i  dla Po lski.

Pod d .  19 b .  m .  Jornal d’lndre-el-Loire  um ieśc ił  nas tępu-  
jącą  w iad o m o ść  :

« W osta tn i  p iątek  J .  K. M. książę i księżna Czartoryscy 
z m łodszym  sy n e m  ks. W ła d y s ła w e m  i córką  księżniczką Iza­
bellą zatrzymali  się w T o u rs  w prze jeździć  do kąpieli  m o r s k i c h . 
Księstwo I ch m o ść  p o d r u ż u ją  r azem  z J . O  księżną K ur landy i ,  
s ios trą  króla saskiego a m atką  króla sa rdyńsk iego .  Dosto jn i  
p o d ró żn i  w k ró tk im  sw y m  pob y c ie  za jm ow ali  H ote l cle la 
boule cl’Or.

« Książe Czartoryski  , potom ek  polskiego p a n u ją c e g o  d o mu  
J a g ie łłó w , s ta ł  jak  w iadom o w o s ta l n i e m  p o w s ta n iu  Po lsk ićm  
na czele R :gdu  Narodowego . Jakoż  w szyscy  n iem a l  Polacy
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mieszkający w Tours,  pośpieszyli złożyć księciu hołd swego 
głębokiego uszanowania ,  a wynarzając mu swą tęskno tę ,  
wyrazili oraz i nadzieje które wspólnie z całą Polską w dostoj­
nej jego osobie pokładają.

« W tym duchu w imieniu swych ziomków przemówił do 
księcia pan Rom an Zaborow ski;  krótka zaś lecz dobitna z pra- 
wdziwem wzruszeniem wyrzeczona odpowiedź księcia, prze­
konała przytomnych że czuje całą wartość tych serdecznych 
uczuć jakie m u  rodacy i współuczestnicy wygnania,  w sposób 
tyle uprzejmy objawiają. »

Po  zamieszczeniu tej noty, Polacy w Tours zamieszkali , 
w liczbie 46, podali wówczas następującą protcstacyę, która 
w wychodzących tam dziennikach: C ourrierd’lndreet-Loire  pod 
d. 2 2 ,  a w  Journal d ’Indre-ct-Loire  pod d. 25 b.  m .  um ie ­
szczoną została :

Do Redaktora dzien n ika  d’lndre-eULoire.

« Panie Redaktorze. Zdziwiliśmy się m ocno ,  widząc w two­
im dzienniku z d .  19 Sierpnia  notę, w której czytamy : że
praw ie  w szyscy  Polacy icychodżcy zam ieszka li w  Tours, 
w zię li sobie za  obow iązek z ło ży ć  hold ks. C zartoryskiem u, i  
w yn u rzyć  m u swoje ża le i  nadzieje, podczas przejazdu jego 
przez Tours.

« W istocie b o w ie m ,  ośmiu tylko Polaków : pp. Kucewicz
—  Bielecki —  Rasz —  Ogonowski —  Zaborowski —  Chod- 
kowski — Daszkowski — i Moczulski, krok ten zrobiło. I 
wytykać go nie bylibyśmy m yśleli ,  gdyby wyrażenia  użyte 
w nocie nie były zdolne uwieśdź publiczność i skompromito­
wać Emigracyę.

« Obowiązkiem jest przeto naszym oświadczyć, że książę 
Czartoryski nie ma żadnego prawa do naszych hołdów, i że 
w r .  1834 ogromna większość wychodźców polskich podpisała 
następujące oświadczenie :

« Wychodźcy polscy,  ujrzawszy z zadziwieniem iż ks. 
« Adam  Czartoryski, poważa się działać w interesach Emi- 
a gracyi, na szkodę jej całości i przeznaczenia; i zważywszy, 
« że niewiadomość o uczuciach jakie obudzą w rodakach, 
o postępowanie tego człowieka w rewolucyi i einigracyi,  
« może wprowadzić  w błąd najszczerszych przyjaciół sprawy 
« ludu polskiego, mają za obowiązek publicznie ogłosić, iżten- 
« że Adam C zartorysk i , nie tylko nie posiada ich zaufania, 
« ale uważany jest za nieprzyjaciela Polskiej E m igracj  i.

« Przyjmij,  i t. d.

(podpisano) —  Bcjnar S tanisław —  Gawrych Andrzej —  
Dąbrowski — Możdżyński —  Breański F a u s ty n —  Drzewiecki 
Maurycy —  Wierciński E r .  —  Skowroński —  Danielak Sta­
nisław —  Mickiewicz Andrzej — Rakowski Jozef —  Psikal- 
ski Antoni — Wysokiński Szymon —  Brzeziński Adam —  
Szelis Michał -—  Gajdamowicz Stefan — Chmieliński Tomasz
— Szumski Ignacy —  Jełowicki — Lipski —  Lityński Ale­
xander  —  Steckiewicz B. —  Kuczko Szymon — Falęcki 
Emil —  Manalowicz —  Pacewicz Michał —  Czaplijewski 
L e o n — Ł ubieńsk i  Felix  —  Stygnicki Anton i  — Fidylicz 
Antoni — Fidylicz Szymon —  Bonkiewicz Mateusz —  Ilora-  
jewicz Mitry —  Sokołowski Stanis ław -— Kamiński Kazi­
mierz — Sawicki Mateusz —  Kopczyński Jo z e f— Piotrowski 
Mateusz — Gałkowski Marcin — Wroński Kasper -—• P io­
trowski Jan  — Mikulski Franciszek — Stepałkowski Józef— 
Pietrulis  Kazimierz —  Rabcewicz Ju s ty n  — Jurccw icz  E d ­
ward —  Suprun iak  Mikołaj.

Zamieszczając protestacyę powyższą,  Journal d’lndre-et- 
Loire  objaśnił"zarazem  z swej s trony, iż jedynie w skutek 
n iedokładnych wiadomości, udzielonych mu przez osoby obce 
E m ig ra c j i  Po lsk ie j , zawiadomił był że praw ie wszyscy Polacy 
w Tours zamieszkali , odwiedzili ks.  Czartoryskiego. Pod 
protcstacyą zaś 46 zamieszczony był list n a s tęp u jący :

Tours, dnia 2 2  Sierpnia 1 8 4 / | .

Do Redaktora d zienn ika  (V lndre-et-Loire.

o Pan ie .— Mamy honor przesłać ci protestacyę podpisaną 
przez nas Polaków w liczbie czternastu,  prosząc cię o umiesz­
czenie jej  w twoim szacownym dzienniku, celem aby publicz­
ność oświeconą została o prawdziwym stanie Polaków we 
Francyi,  i umiała rozróżnić prawdziwych synów Polski od 
jej nieprzyjaciół.

«Przyjmij,  i t. d. [następują podpisy  n iże j w yrażone).

« Podpisani wychodźcy polscy protestują, tak w swojern 
im ien iu ,  jako w imieniu rodaków przywiązanych do zasad 
monarchicznych konstytucyjnych i do  osoby ks. Czartoryskie­
go, przeciwko kłam liw ym  i potwarczym twierdzeniom poda­
nym w zakommunikowanej nocie dziennikowi Courrier cl’Indre  
et-T.oire, a umieszczony w jego numerze z d .  2 2  b. m. 
i dotyczącej przejazdu księcia przez Tours w d. 16 b. m.

« P ro tes tu ją ,  nad to ,  przeciw wszelkiej myśli przywrócenia 
Rzeczypospolitej w Polsce, myśli niebezpiecznej i obmierzłej,  
która przyprawiła o zgubę ich drogą Ojczyznę, a która rojąc 
się w umyśle niedostrzegalnej mniejszości Polaków, sieje nie­
zgodę i nienawiść między członkami Emigracyi na ziemi wy­
gnania i nieszczęścia.

« Podpisani, w poparciu tego z czem w ystępują,  oświadczają 
że Emigracya Polska złożona z czterech tysięcy kilkuset Pola­
ków nie odłączyła się od zasad i osoby ks. Czartoryskiego, 
albowiem mala tylko cząstka wychodźców polskich je s t tym 
zasadom przeciwna, i nie chce u zn ać  tego księcia naczelnikiem 
Emigracyi i Polski.

a Ażeby ogłosić ks. Czartoryskiego nieprzyjacielem P o lsk i , 
potrzebaby Emigracyi zapomnieć o poświęceniu którego dał 
dowód w ciągu świetnej naszej Rewolucy i; potrzebaby jej za­
pom nieć ,  że ten książę, wyzuty z ogromnego majątku , wy­
gnaniec jak my wszyscy, skazany na śmierć przez rząd rossyj- 
ski , znosi wszelkie dolegliwośai wygnania , którym mógłby 
położyć koniec, gdyby byl zezwolił na odłączenie swojej sp ra ­
wy, od sprawy narodu.

« Nakoniec podpisani dziwią się bardzo, że artykuł um ie­
szczony w Courrier d ’Indre-et-Loire  z d .  22  bieżącego S ie r ­
pnia,  w imieniu czterdziestu sześciu Polaków, nic został przez 

i żadnego z nich podpisany; oświadczają nadto , że nie wejdą 
w żadnego rodzaju polemikę , i odpowiedzą pogardą na wszel­
kie dalsze twierdzenia swych przeciwników.

(podpisano)  Daszkow ski—  Chodkowski — Moczulski —  
Gieczewicz Karol—  Kw inta— P luc ińsk i—  Bielecki —  Giecze- 
wicz Feliks — Swiezkocki — Ogonowski — Kucewicz — Głu- 
szecki Konst.  —  Zaborowski R om an—  Malinowski.

(D a ls z y  ciąg n a s tą p i.)

W tym momencie o trzymujemy zawiadomienie podpisane 
przez piętnaście osób należących lub nienależących do Zje- 
dnoczenia ,  którem zapraszają na ogólne zebranie w sali przy 
ulicy S t . - H o n o r e , 2 1 9 ,  dnia  Igo  Września r.  b . ,  o godzinie 
l sz<li z południa  odbyć się mające. Po  co? w jakim celu ? Pod­
pisani nie m ów ią,  ale on dla nas wątpliwym nie jes t .  Ponie­
waż jednak na swojern miejscu o przedmiocie tego wezwania 
mówić będziem y, przeto tu żadnych nad ni m nie czynimy 
uwag.

Dnia  30  b .  m .  u m ar ł  w Paryżu , w szpitalu Saint-Jean- 
de-Dieu, ksiądz Floryan Topolski.

W  D R U K A R N I BOURGOGNE E T  M A R T I N E T ,  PRZ Y ULICY JA C O B , 3 0 .


